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  Nie­mal wszy­scy miesz­kań­cy ma­leń­kiej wy­spy San­ta­ma­ria pod­nie­śli gło­wy, gdy roz­legł się huk ar­ma­ty zwia­stu­ją­cy przy­by­cie stat­ku. Od­głos wy­strza­łu wy­rwał z le­tar­gu ma­ry­na­rzy i tu­byl­ców prze­sia­du­ją­cych w za­dy­mio­nych ta­wer­nach o bia­łych mu­rach i w licz­nych bur­de­lach. Lu­dzie gro­mad­nie ze­bra­li się na na­brze­żu, by ob­ser­wo­wać, jak ogrom­ny ku­piec­ki bryg wy­po­sa­żo­ny w trzy­dzie­ści dwa dzia­ła ma­je­sta­tycz­nie wcho­dzi do za­tocz­ki.


  Za­ło­ga zwi­nę­ła ża­gle, a sta­tek znie­ru­cho­miał na głę­bo­kich wo­dach przy­sta­ni, tuż przy brze­gu. Męż­czyź­ni na po­kła­dzie rzu­ci­li gru­be cu­my i już po chwi­li tłum ga­piów usły­szał ło­mot sze­ro­kie­go tra­pu. Wszy­scy uci­chli w ocze­ki­wa­niu na ka­pi­ta­na, któ­ry pierw­szy miał zejść na ląd.


  – Wiel­kie nie­ba! – mruk­nął pierw­szy ofi­cer John Sin­gle­ton, mru­żąc oczy przed słoń­cem. – Trze­ba przy­znać, że ko­mi­tet po­wi­tal­ny ro­bi wra­że­nie. Po ty­lu ty­go­dniach o su­cha­rach i sło­nym mię­sie mam chrap­kę na pie­czy­ste oraz chęt­ne tur­ka­wecz­ki.


  Uchy­lił ka­pe­lu­sza i uśmiech­nął się do ape­tycz­nej młód­ki o kar­me­lo­wej skó­rze i kru­czo­czar­nych, się­ga­ją­cych wą­skiej ta­lii wło­sach.


  Ka­pi­tan po­słał mu cierp­kie spoj­rze­nie.


  – Ufam, że w ta­kiej wła­śnie ko­lej­no­ści, John – zwró­cił się do ofi­ce­ra, któ­ry cie­szył się opi­nią nie­po­praw­ne­go ko­bie­cia­rza.


  – Jak naj­bar­dziej – od­parł Sin­gle­ton, pusz­cza­jąc te sło­wa mi­mo uszu, gdyż krew w nim wrza­ła, kie­dy przy­glą­dał się za­lot­nej dziew­czy­nie.


  Trze­ci z że­gla­rzy miał na so­bie czar­ny frak, si­wą pe­ru­kę i czar­ne, nie­co sfa­ty­go­wa­ne trze­wi­ki. Je­go sza­re poń­czo­chy wy­raź­nie ob­wi­sa­ły, czar­ne spodnie by­ły wy­mię­te i sta­re. Je­go­mość, zna­ny ja­ko wie­leb­ny Cor­ne­lius Clay, przy­po­mi­nał nie­co ogrom­ne­go, nie­za­do­wo­lo­ne­go niedź­wie­dzia, któ­ry do­pie­ro ock­nął się z zi­mo­wej drzem­ki. Za­uwa­żyw­szy, w ko­go wpa­tru­je się pierw­szy ofi­cer, z dez­apro­ba­tą zmarsz­czył brwi.


  – Le­piej miej się na bacz­no­ści, Sin­gle­ton – burk­nął. – Oso­ba, któ­rą so­bie upa­trzy­łeś, wy­glą­da na mę­żat­kę.


  – Co ra­cja, to ra­cja, ale przy­znam, że nie­spe­cjal­nie mnie to zra­ża. Tym za­baw­niej­sze bę­dą pod­cho­dy!


  – Pój­dzie­my się ro­zej­rzeć – za­de­cy­do­wał ka­pi­tan. – San­ta­ma­ria na­le­ży do je­go­mo­ścia o na­zwi­sku McKen­zie, czło­wie­ka kształ­co­ne­go i sy­na Co­li­na McKen­zie­go. Jak mnie uprze­dza­no, mło­dy McKen­zie by­wa po­ryw­czy i su­ro­wy wo­bec każ­de­go, kto się ośmie­li nie oka­zać mu na­leż­ne­go sza­cun­ku. Je­go sło­wo jest na wy­spie pra­wem, on sam zaś ucho­dzi za oby­te­go i ogól­nie życz­li­we­go. Cóż, wkrót­ce się prze­ko­na­my, ile war­ta jest je­go go­ścin­ność.


  Wie­leb­ny z za­in­te­re­so­wa­niem zer­k­nął na ta­wer­ny.


  – Ten pie­kiel­ny hu­ra­gan na­ro­bił spo­ro szkód na stat­ku. – Po­krę­cił gło­wą. – Ile cza­su zaj­mą na­pra­wy i uzu­peł­nia­nie za­pa­sów?


  – Nie­wie­le. Mo­że­my so­bie po­zwo­lić na co naj­wy­żej dwa ty­go­dnie po­sto­ju. I tak ma­my opóź­nie­nie.


  Go­dzi­nę po sje­ście Sho­na McKen­zie je­cha­ła kon­no po wzgó­rzach i po­lach trzci­ny cu­kro­wej. Cie­szy­ła się, że mo­że na pe­wien czas od­da­lić się od do­mu i od Car­me­li­ty, swo­jej nie­okrze­sa­nej bra­to­wej.


  Sho­na ani my­śla­ła wra­cać przed ko­la­cją. Ru­szy­ła kłu­sem ku bu­dyn­kom nad za­tocz­ką; jak in­ni, by­ła cie­ka­wa, do ko­go na­le­żał wiel­ki bryg. Jej brat An­to­ny czę­sto za­pra­szał na ko­la­cję ofi­ce­rów ze stat­ków za­wi­ja­ją­cych do por­tu San­ta­ma­rii, da­jąc tym sa­mym sio­strze i żo­nie spo­sob­ność do wy­stro­je­nia się i za­ba­wia­nia go­ści roz­mo­wą. Stat­ki han­dlo­we re­gu­lar­nie do­cie­ra­ły do San­ta­ma­rii, a kup­cy chęt­nie na­by­wa­li su­row­ce, za któ­re ofe­ro­wa­li pięk­ne je­dwa­bie i świe­ci­deł­ka. Rzad­ko jed­nak się zda­rza­ło, by do miej­sco­we­go por­tu za­wi­ja­ła jed­nost­ka ta­kich ga­ba­ry­tów.


  Zbli­żyw­szy się, Sho­na od­czy­ta­ła jej na­zwę – „Per­ła Oce­anu” – i do­pie­ro wte­dy zro­zu­mia­ła, czyj sta­tek przy­był na wy­spę. Je­go wła­ści­cie­lem był ma­gnat ku­piec­ki, ka­pi­tan Za­cha­riasz Fit­zge­rald, je­den z naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi na Ka­ra­ibach, czło­wiek ba­jecz­nie bo­ga­ty i żąd­ny przy­gód. Po­wia­da­no, że dys­po­no­wał wiel­ki­mi po­ła­cia­mi grun­tu w Wir­gi­nii i spra­wił so­bie flo­tyl­lę stat­ków, dla któ­rych wzniósł ma­ga­zy­ny we wszyst­kich waż­niej­szych por­tach. Krą­ży­ły też po­gło­ski, że wda­wał się w po­ta­jem­ne kon­szach­ty z pi­ra­ta­mi i że sam pa­rał się pi­rac­twem. Nikt jed­nak nie wie­dział, co jest praw­dą, a co le­gen­dą.


  Ka­ra­ib­skie wyż­sze sfe­ry uwiel­bia­ły plot­ki o ro­man­tycz­nym awan­tur­ni­ku, któ­ry rzad­ko po­ja­wiał się na ele­ganc­kich przy­ję­ciach i spo­tka­niach. Ja­ko dru­gi syn hra­bie­go nie mógł li­czyć na ma­ją­tek po oj­cu. Star­szy brat Za­cha­ria­sza, wi­ceh­ra­bia Fit­zge­rald, miał pew­ne­go dnia prze­jąć ol­brzy­mią po­sia­dłość w Ken­cie, więc Za­cha­riasz opu­ścił An­glię, by szu­kać szczę­ścia i bo­gactw na mo­rzu.


  Na na­brze­żu ro­iło się od lu­dzi. Pa­no­wał tu wiel­ki gwar, ze­wsząd sły­chać by­ło gło­śne śmie­chy ma­łych ob­dar­tu­sów. Ma­ry­na­rze le­ni­wie spa­ce­ro­wa­li po uli­cach, a la­dacz­ni­ce z za­pa­łem wdzię­czy­ły się do prze­chod­niów. Sho­na wzdry­gnę­ła się z obrzy­dze­niem i po­my­śla­ła, że co praw­da nie mu­si wieść ta­kie­go ży­cia, ale nie mo­że li­czyć ani na mi­łość, ani na­wet na sym­pa­tię wła­snej ro­dzi­ny.


  Za­trzy­ma­ła się nad wo­dą i wbi­ła wzrok w po­kład stat­ku. Po­ja­wił się na nim ja­kiś męż­czy­zna, a po­tem jesz­cze dwóch. Z za­cho­wa­nia pierw­sze­go wy­wnio­sko­wa­ła, że to ka­pi­tan bry­gu.


  Wy­so­ki i do­stoj­ny, ubra­ny był w ka­pe­lusz z bia­łym pió­rem, dłu­gi szkar­łat­ny frak i wy­so­kie do ko­lan, wy­wi­ja­ne bu­ty. Przy­ku­rzo­ne bia­łe spodnie wsu­nię­te w cho­le­wy opi­na­ły się na moc­nych udach męż­czy­zny. Po­ru­szał się lek­ko i sprę­ży­ście, kro­kiem wy­traw­ne­go że­gla­rza; Sho­na zro­zu­mia­ła, że to Za­cha­riasz Fit­zge­rald we wła­snej oso­bie.


  Gdy scho­dził po tra­pie, lu­dzie roz­stą­pi­li się z sza­cun­kiem, a ser­ce Sho­ny moc­niej za­bi­ło z po­dzi­wu. Miał wy­ra­zi­stą twarz o bar­dzo in­te­re­su­ją­cych ry­sach i wy­dał się jej naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Li­czył so­bie oko­ło trzy­dzie­stu lat, był wy­so­ki i moc­no zbu­do­wa­ny; bi­ły od nie­go ener­gia i spo­koj­na pew­ność sie­bie.


  Sho­na do­sko­na­le wie­dzia­ła, że da­ma nie po­win­na po­ka­zy­wać się w mie­ście bez oso­by to­wa­rzy­szą­cej, a od sio­stry naj­waż­niej­sze­go czło­wie­ka na wy­spie ocze­ki­wa­no nie­na­gan­nych ma­nier. Te­go dnia jed­nak po­sta­no­wi­ła mach­nąć rę­ką na kon­we­nan­se i z cie­ka­wo­ścią wpa­try­wa­ła się w nie­zwy­kłe­go męż­czy­znę, któ­ry szedł w jej kie­run­ku.


  Za­cha­riasz z umiar­ko­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem wo­dził wzro­kiem po twa­rzach ga­piów, gdy na­gle za­uwa­żył olśnie­wa­ją­co pięk­ną mło­dą ko­bie­tę na bia­łym ko­niu. Wbił w nią wzrok, a ona po­pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy.


  Obo­je od­nie­śli wra­że­nie, że gwar wo­kół nich na­gle przy­cichł.


  Zack uśmiech­nął się do sie­bie. Ta cu­dow­na isto­ta wy­da­ła mu się nie­biań­sko uro­dzi­wa; wy­glą­da­ło na to, że je­go pierw­szy ofi­cer jest te­go sa­me­go zda­nia, gdyż ga­pił się na nią z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi. Za­cha­riasz pod­szedł nie­co bli­żej, a kie­dy za­trzy­mał się przed Sho­ną, zlu­stro­wał wzro­kiem jej szczu­płą syl­wet­kę, ślicz­ną twarz w kształ­cie ser­ca oraz wiel­kie zie­lo­ne oczy. Zło­ci­ste wło­sy spły­wa­ły jej lo­ka­mi na ple­cy. Wy­twor­na błę­kit­na suk­nia pod­wi­nę­ła się lek­ko i od­sła­nia­ła nie­co więk­szy frag­ment łyd­ki, niż wy­pa­da­ło. Zack na­tu­ral­nie nie miał nic prze­ciw­ko te­mu.


  Sho­na po­czu­ła się za­kło­po­ta­na ty­mi oglę­dzi­na­mi. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że jaz­da w mę­skim sio­dle, z roz­czo­chra­ny­mi wło­sa­mi i czę­ścio­wo od­sło­nię­ty­mi no­ga­mi żad­ną mia­rą nie przy­stoi da­mie. In­na rzecz, że po czte­rech la­tach na­uk w naj­lep­szych an­giel­skich szko­łach, gdzie wpa­ja­no jej re­gu­ły do­bre­go za­cho­wa­nia, by­ła znu­dzo­na do gra­nic moż­li­wo­ści i ma­rzy­ła o od­mia­nie.


  – Wi­tam pięk­ną da­mę. – Zack cof­nął się o krok i ukło­nił. – Za­cha­riasz Fit­zge­rald, do usług. Pro­szę wy­ba­czyć mi śmia­łość, ale jest pa­ni uko­je­niem dla oczu spra­gnio­nych tak uro­cze­go wi­do­ku.


  – Do­praw­dy? – spy­ta­ła ostroż­nie, świa­do­ma, że za­pew­ne ma do czy­nie­nia z męż­czy­zną, któ­ry trak­tu­je ko­bie­ty jak za­baw­ki i źró­dło chwi­lo­wej ucie­chy. – Jak to moż­li­we?


  Zack zmarsz­czył brwi. Jej od­po­wiedź go zdu­mia­ła, gdyż nie spo­dzie­wał się, że dziew­czy­na za­cho­wa zim­ną krew. In­na spło­szy­ła­by się w kon­fron­ta­cji z gro­mad­ką wy­głod­nia­łych ma­ry­na­rzy, któ­rzy od wie­lu ty­go­dni nie mie­li oka­zji na­wet spoj­rzeć na ko­bie­tę.


  – Na Bo­ga, mło­da da­mo. – Pod­szedł bli­żej, że­by po­kle­pać ko­nia, a jed­no­cze­śnie mu­snąć od­sło­nię­tą łyd­kę Sho­ny. – Je­steś tak pięk­na, że zdo­ła­ła­byś sku­sić każ­de­go zdro­we­go męż­czy­znę. Bar­dzo mi po­chle­bia moż­li­wość za­war­cia z to­bą zna­jo­mo­ści i przy­znam szcze­rze, że pra­gnął­bym ją za­cie­śnić. Dla­te­go po­zwól, że za­pro­szę cię na po­kład mo­je­go stat­ku, by­śmy jesz­cze ser­decz­niej się po­lu­bi­li.


  Wbrew so­bie roz­ba­wio­na bez­czel­no­ścią ka­pi­ta­na Sho­na z wyż­szo­ścią unio­sła brwi.


  – Oba­wiam się, pa­nie ka­pi­ta­nie, że by­ło­by to wiel­ce nie­sto­sow­ne – za­uwa­ży­ła. – Są­dzę po­nad­to, że po­wi­nien pan za­brać dłoń z mo­jej no­gi, nim uży­ję pej­cza.


  W sre­brzy­sto­sza­rych oczach Za­cka za­mi­go­ta­ły ogni­ki. Uwiel­biał tem­pe­ra­ment­ne ka­ra­ib­skie dziew­czę­ta.


  – Bar­dzo mnie roz­cza­ro­wu­je pa­ni brak przy­chyl­no­ści – wes­tchnął. – Cóż mam uczy­nić, aby za­skar­bić so­bie pa­ni życz­li­wość?


  – Już pa­na po­in­for­mo­wa­łam – od­par­ła lo­do­wa­to. – Pro­szę na­tych­miast za­brać dłoń z mo­jej łyd­ki.


  Zack nie­chęt­nie cof­nął rę­kę, ale na­dal stał w tym sa­mym miej­scu i z fa­scy­na­cją wpa­try­wał się w Sho­nę. Nie miał po­ję­cia, że je­go do­tyk roz­pa­lił ją i wy­trą­cił z rów­no­wa­gi. Ni­g­dy do­tąd nie czu­ła tak sil­nych emo­cji, na­wet przy Hen­rym Bel­la­mym, przy­stoj­nym sy­nu księ­cia, w któ­rym ko­cha­ła się ca­ła jej szko­ła w An­glii.


  Za­sko­czo­na swo­ją re­ak­cją mo­men­tal­nie na­bra­ła dy­stan­su do ka­pi­ta­na.


  – Ra­dzę da­ro­wać so­bie gład­kie słów­ka, pa­nie ka­pi­ta­nie. Próż­ny trud. Nie tak ła­two zy­skać mo­je wzglę­dy. San­ta­ma­ria na­le­ży do mo­je­go bra­ta, An­to­ny’ego McKen­zie­go. – Po­pa­trzy­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­co. – A ja je­stem Sho­na McKen­zie, je­go sio­stra.


  – W ta­kim ra­zie nie­zmier­nie mi mi­ło po­znać pa­nią – od­parł Zack.


  To na­zwi­sko obi­ło mu się o uszy, sły­szał też o pięk­nej Sho­nie. Męż­czyź­ni czę­sto pro­wa­dzi­li go­rą­ce dys­ku­sje o cór­ce zmar­łe­go McKen­zie­go, po­wszech­nie uwa­ża­nej za lo­do­wą księż­nicz­kę, nie­przy­stęp­ną i oschłą. By­ła obiek­tem wes­tchnień wie­lu ad­o­ra­to­rów.


  Nie­zra­żo­ny świa­do­mo­ścią, z kim ma do czy­nie­nia, Zack uśmiech­nął się szcze­rze, od­sła­nia­jąc bia­łe zę­by.


  – O ile wiem, pa­ni wy­spa jest nie tyl­ko pięk­na, ale i nie­by­wa­le ży­zna – oznaj­mił. – Pa­ni brat ro­bi z niej do­bry uży­tek.


  – To przede wszyst­kim za­słu­ga mo­je­go oj­ca, Co­li­na McKen­zie­go. Dzię­ki nie­mu wy­spa jest ta­ka, a nie in­na. Po śmier­ci oj­ca brat kon­ty­nu­uje je­go dzie­ło.


  W tej sa­mej chwi­li tłum roz­stą­pił się jak na za­wo­ła­nie, że­by zro­bić miej­sce ele­ganc­kiej brycz­ce z An­to­nym McKen­ziem i je­go żo­ną Car­me­li­tą. By­ła ona je­dy­ną cór­ką za­moż­ne­go hisz­pań­skie­go kup­ca, roz­piesz­cza­ną i ho­łu­bio­ną od dnia na­ro­dzin. Gdy Sho­na uczy­ła się w Eu­ro­pie, Car­me­li­ta po­zna­ła An­to­ny’ego przy oka­zji wi­zy­ty na San­ta­ma­rii, na któ­rą przy­pły­nę­ła wraz z oj­cem. Po krót­kiej zna­jo­mo­ści An­to­ny i Car­me­li­ta wzię­li ślub.


  Brycz­ka za­trzy­ma­ła się przy wierz­chow­cu i już po chwi­li wy­siadł z niej An­to­ny, ubra­ny w nie­na­gan­nie skro­jo­ny frak i bia­łą ko­szu­lę. Na wstę­pie po­słał sio­strze peł­ne dez­apro­ba­ty spoj­rze­nie, choć i bez te­go wie­dzia­ła, że nie po­win­na sa­ma prze­by­wać na na­brze­żu, gdzie ro­iło się od la­dacz­nic i pi­ja­nych ma­ry­na­rzy. Ta­kie za­cho­wa­nie nie przy­sta­ło szla­chet­nie uro­dzo­nej da­mie.


  Trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni An­to­ny był wy­so­kim blon­dy­nem, ra­czej ele­ganc­kim niż przy­stoj­nym, a do te­go ucho­dził za wy­ra­cho­wa­ne­go i nie­ugię­te­go czło­wie­ka in­te­re­su, go­to­we­go zro­bić wszyst­ko, że­by osią­gnąć to, co so­bie za­pla­no­wał. Za czte­ry mie­sią­ce Car­me­li­ta mia­ła uro­dzić mu pierw­sze dziec­ko – An­to­ny li­czył na chłop­ca, dzie­dzi­ca i god­ne­go na­stęp­cę.


  – Su­ge­ru­ję, Sho­no, byś nie­zwłocz­nie wró­ci­ła do do­mu – ode­zwał się ostrze­gaw­czym to­nem. – Mło­dej da­mie nie wy­pa­da bez to­wa­rzy­stwa ba­wić w mie­ście.


  Sho­na za­czer­wie­ni­ła się, sły­sząc te pu­blicz­ne po­ła­jan­ki.


  – Wła­śnie zmie­rza­łam do do­mu, kie­dy zo­ba­czy­łam sta­tek – od­par­ła. – Po pro­stu mu­sia­łam zo­ba­czyć, jak cu­mo­wał.


  Brat od­wró­cił się od niej i skie­ro­wał spoj­rze­nie na go­ści, uśmie­cha­jąc się do nich życz­li­wie. Car­me­li­ta ob­rzu­ci­ła nie­chęt­nym spoj­rze­niem Sho­nę, jej roz­pa­lo­ną twarz i nie­dba­ły wy­gląd.


  – Jak ty wy­glą­dasz? – spy­ta­ła bez­ce­re­mo­nial­nie. – Je­steś nie­od­po­wied­nio ubra­na, a two­je wło­sy roz­wia­ły się na wszyst­kie stro­ny!


  Mó­wi­ła ci­cho, z sil­nym hisz­pań­skim ak­cen­tem. Jej oczy by­ły ciem­ne i zim­ne jak szkoc­kie je­zio­ro.


  – To dla­te­go że je­cha­łam kon­no, Car­me­li­to – wy­ja­śni­ła Sho­na.


  – Ja­śnie pa­ni – prze­mó­wił ka­pi­tan Fit­zge­rald chłod­no. – Ta mło­da da­ma nie za­słu­gu­je na ani jed­no sło­wo kry­ty­ki. Jest zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej na­dob­ną pan­ną spo­śród wszyst­kich, któ­re mia­łem oka­zję po­znać.


  Car­me­li­ta roz­chy­li­ła usta, że­by wy­gło­sić ja­kiś zja­dli­wy ko­men­tarz, ale na­po­tkaw­szy su­ro­we spoj­rze­nie ka­pi­ta­na, uśmiech­nę­ła się tyl­ko. Ku­si­ło ją, by po­in­for­mo­wać go, że Sho­na McKen­zie to po­miot sza­ta­na, lecz po na­my­śle tyl­ko od­gro­dzi­ła się od Za­cka ele­ganc­ką pa­ra­sol­ką.


  – Ro­bisz się co­raz bar­dziej nie­moż­li­wa! – wark­nę­ła do szwa­gier­ki.


  – Spró­bu­ję się po­pra­wić.


  – Drwisz ze mnie? – spy­ta­ła Car­me­li­ta ostro.


  – Ależ skąd, Car­me­li­to. Gdzież­bym śmia­ła!


  Sho­na już daw­no te­mu od­kry­ła, że naj­lep­szą od­po­wie­dzią na zło­śli­wo­ści bra­to­wej jest igno­ro­wa­nie jej lub trak­to­wa­nie z chłod­ną uprzej­mo­ścią.


  Car­me­li­ta nie wy­da­wa­ła się prze­ko­na­na.


  – Masz zbyt­nią skłon­ność do ob­ra­ca­nia się w to­wa­rzy­stwie ma­ry­na­rzy oraz po­spól­stwa – wy­ce­dzi­ła. – Nie tak za­cho­wu­je się mło­da da­ma z do­bre­go do­mu. Twój brat te­go nie po­chwa­la. Je­steś nam ku­lą u no­gi. Jak śmiesz przy­no­sić wstyd An­to­ny’emu! Na­praw­dę mo­gła­byś się po­sta­rać.


  Sho­na dum­nie unio­sła gło­wę. Wie­dzia­ła, że przez wzgląd na bra­ta po­win­na od­no­sić się do Car­me­li­ty z uprzej­mo­ścią, ale wszyst­ko mia­ło swo­je gra­ni­ce.


  – Daj so­bie spo­kój, Car­me­li­to – od­par­ła chłod­no i po­pa­trzy­ła na An­to­ny’ego, któ­ry wła­śnie przed­sta­wiał się ka­pi­ta­no­wi Fit­zge­ral­do­wi. – Nie mu­sisz mi przy­po­mi­nać, ja­kie za­cho­wa­nie jest sto­sow­ne, a ja­kie nie. Mo­gę się tłu­ma­czyć przed bra­tem, ale nie przed to­bą.


  – Nie za­cho­wuj się im­per­ty­nenc­ko, Sho­no, bo lu­dzie za­czną ga­dać.


  – Do­praw­dy? Nic no­we­go.


  Car­me­li­ta naj­wy­raź­niej uzna­ła, że nie war­to prze­cią­gać stru­ny, bo umil­kła i tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.


  An­to­ny przed­sta­wił żo­nę ka­pi­ta­no­wi Fit­zge­ral­do­wi, a na­stęp­nie po­wi­tał go na wy­spie. Nick z ko­lei przed­sta­wił swo­je­go pierw­sze­go ofi­ce­ra oraz pa­sto­ra.


  – No cóż – ode­zwał się Sin­gle­ton we­so­ło, kie­dy wie­leb­ny wy­mknął się chył­kiem do naj­bliż­szej ta­wer­ny. – Pan ka­pi­tan uwa­ża za ko­niecz­ne dbać o po­trze­by du­cho­we za­ło­gi pod­czas dłu­go­trwa­łe­go rej­su.


  An­to­ny po­ki­wał gło­wą.


  – Czy dzię­ki te­mu ma­ry­na­rze nie tra­cą du­cha? – spy­tał.


  – Za­iste, nie tra­cą. – Pierw­szy ofi­cer chciał do­dać, że za­ło­ga tra­ci wia­rę je­dy­nie w ob­li­czu bra­ku ru­mu, ale ugryzł się w ję­zyk.


  – Gdy tyl­ko po­wia­do­mio­no mnie o przy­by­ciu pa­na ka­pi­ta­na, na­tych­miast po­sta­no­wi­łem po­wi­tać go oso­bi­ście – pod­kre­ślił An­to­ny. – Wie­le o pa­nu sły­sza­łem. Pań­ska god­ność jest do­brze zna­na w tej czę­ści świa­ta.


  Nick uniósł brew.


  – Do­praw­dy? Pan mi schle­bia – od­parł.


  – Pań­ska jed­nost­ka naj­wy­raź­niej du­żo do­świad­czy­ła.


  – W isto­cie, kil­ka dni po opusz­cze­niu Wir­gi­nii wpa­dli­śmy w sztorm o si­le nie­ty­po­wej dla tej po­ry ro­ku. Zwia­ło nas dwie­ście mil z kur­su i stra­ci­li­śmy kon­takt z na­szy­mi to­wa­rzy­sza­mi z dru­gie­go stat­ku. Na szczę­ście znisz­cze­nia na po­kła­dzie są po­wierz­chow­ne i wkrót­ce się z ni­mi upo­ra­my.


  – Ja­ki jest cel pań­skiej po­dró­ży?


  – Pły­nie­my na Mar­ty­ni­kę, a po­tem do Lon­dy­nu. Za­miast zwle­kać przez mie­siąc lub dwa w ocze­ki­wa­niu na in­ny sta­tek to­wa­rzy­szą­cy, po­sta­no­wi­łem do­go­nić ten, z któ­rym wy­pły­ną­łem.


  – Bar­dzo roz­trop­nie – za­uwa­żył An­to­ny.


  Sta­tek ku­piec­ki roz­mia­rów „Per­ły Oce­anu”, w do­dat­ku ob­cią­żo­ny ła­dun­kiem, mu­siał wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie pi­ra­tów. Kor­sa­rze sta­li się praw­dzi­wą pla­gą za­rów­no na wo­dach ame­ry­kań­skich, jak i eu­ro­pej­skich, więc od daw­na po­dró­żo­wa­no w kon­wo­jach.


  – Za­wi­nę­li­śmy do pań­skie­go por­tu tak­że po to, by uzu­peł­nić za­pa­sy żyw­no­ści i wo­dy – cią­gnął Nick. – Chce­my jak naj­szyb­ciej wzno­wić po­dróż, więc był­bym wdzięcz­ny za pań­ską po­moc.


  – Chęt­nie jej pa­nu udzie­lę, pa­nie ka­pi­ta­nie – za­pew­nił go An­to­ny. – Po­nad­to pra­gnął­bym za­pro­sić pa­na na ko­la­cję. Z przy­jem­no­ścią wy­słu­cham no­win o ko­lo­niach. Do­cie­ra­ją do mnie ga­ze­ty z Wir­gi­nii i z Lon­dy­nu, co mnie cie­szy, bo lep­sze nie­ak­tu­al­ne wie­ści niż żad­ne, ale za­wsze naj­le­piej jest do­wie­dzieć się cze­goś z pierw­szej rę­ki. Póź­niej przy­ślę po­wóz po pa­nów.


  Nick zer­k­nął na Sho­nę, ukło­nił się, a na­stęp­nie ru­szył w kie­run­ku mia­sta.


  Sho­na nie za­mie­rza­ła cze­kać, aż An­to­ny zno­wu za­cznie ją stro­fo­wać. Sa­ma za­wró­ci­ła ko­nia i skie­ro­wa­ła go w stro­nę do­mu.


  Przy­go­to­wu­jąc się do ko­la­cji, Sho­na za­sia­dła przed to­a­let­ką i cier­pli­wie cze­ka­ła, aż po­ko­jów­ka Mo­rag uło­ży jej wło­sy w ele­ganc­ką fry­zu­rę. Nie wie­dzieć cze­mu, Sho­na pra­gnę­ła wy­glą­dać jak naj­le­piej. Czyż­by z po­wo­du go­ścia, któ­re­go za­pro­sił An­to­ny? – za­sta­na­wia­ła się.


  Gor­set był już ścią­gnię­ty do gra­nic moż­li­wo­ści, co moc­no wy­eks­po­no­wa­ło biust. Wszyst­ko zo­sta­ło do­pię­te na ostat­ni gu­zik, więc Sho­na nie mo­gła się do­cze­kać ko­la­cji. Na ten wie­czór wy­bra­ła atła­so­wą suk­nię w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej, z ko­ron­ką i bu­fia­sty­mi rę­ka­wa­mi, któ­re od­sła­nia­ły ra­mio­na. Ta­lię prze­wią­za­ła gra­na­to­wą szar­fą.


  – Pa­nien­ka wy­glą­da wspa­nia­le – wes­tchnę­ła Mo­rag, gdy Sho­na prze­glą­da­ła się w wiel­kim lu­strze. – Aż mi­ło spoj­rzeć. Pa­nien­ka jest naj­praw­dziw­szym uko­je­niem dla oczu.


  Sho­na się uśmiech­nę­ła do sta­rej, do­brej słu­żą­cej. Mo­rag uro­dzi­ła się w Glas­gow i w mło­do­ści przy­by­ła na wy­spę ja­ko po­ko­jów­ka mat­ki Sho­ny. Po śmier­ci swej pa­ni prze­la­ła ca­łe uwiel­bie­nie na cór­kę.


  – Cie­ka­we, że tak to uję­łaś, Mo­rag. Sły­sza­łam już dzi­siaj po­dob­ne sło­wa na swój te­mat.


  – No pro­szę! Czy po­wie­dział to ktoś, ko­go znam, pa­nien­ko? – spy­ta­ła Mo­rag, po­pra­wia­jąc ko­ron­kę na rę­ka­wach suk­ni.


  Sho­na opu­ści­ła gło­wę, czu­jąc, że mi­mo­wol­nie się ru­mie­ni na myśl o ka­pi­ta­nie Fit­zge­ral­dzie. Jej tęt­no gwał­tow­nie przy­śpie­szy­ło, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że wkrót­ce bę­dzie się cie­szy­ła to­wa­rzy­stwem atrak­cyj­ne­go go­ścia.


  – Oba­wiam się, że nie, ale spo­dzie­wa­my się go na dzi­siej­szej ko­la­cji – od­par­ła. – To ka­pi­tan „Per­ły Oce­anu”, pan Fit­zge­rald.


  – Czy jest przy­stoj­ny? – chcia­ła wie­dzieć Mo­rag.


  Już wcze­śniej do­strze­gła błysk w oczach Sho­ny i do­szła do wnio­sku, że coś się świę­ci.


  Sho­na unio­sła gło­wę i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.


  – O tak, Mo­rag, jest bar­dzo przy­stoj­ny. Na­praw­dę bar­dzo – pod­kre­śli­ła z nie­skry­wa­ną apro­ba­tą.


  – Za­tem do­brze, że pa­nien­ka tak pięk­nie wy­glą­da.


  Za­ję­ta za­pi­na­niem gu­zicz­ków na ple­cach suk­ni Sho­ny Mo­rag nie za­uwa­ży­ła, że nie są już sa­me. W drzwiach sta­nę­ła Car­me­li­ta.


  – Je­steś go­to­wa? – spy­ta­ła ostro, z tru­dem ma­sku­jąc za­zdrość na wi­dok Sho­ny w olśnie­wa­ją­cej suk­ni.


  Mo­rag po­śpiesz­nie do­pię­ła ostat­ni gu­zik i wy­szła z po­ko­ju.


  Car­me­li­ta by­ła drob­ną, zmy­sło­wą ko­bie­tą o dłu­gich czar­nych wło­sach i ciem­no­brą­zo­wych oczach. Sho­na do­pie­ro po po­wro­cie z An­glii do­wie­dzia­ła się, że An­to­ny się oże­nił. Re­la­cje mię­dzy obie­ma ko­bie­ta­mi ni­g­dy nie ukła­da­ły się zbyt do­brze. Gdy się po­zna­ły, Car­me­li­ta za­mar­ła, wy­prę­ży­ła ra­mio­na i zmarsz­czy­ła brwi. Sho­na po­my­śla­ła wte­dy, że jej bra­to­wa za­cho­wu­je się jak po­dejrz­li­wa, roz­złosz­czo­na kot­ka.


  – Dzi­siej­sze­go po­po­łu­dnia zro­bi­łaś z sie­bie wi­do­wi­sko – oznaj­mi­ła Car­me­li­ta, wcho­dząc do po­ko­ju. – Do­praw­dy, przy­spa­rzasz swe­mu bra­tu nie­usta­ją­cych trosk. Po­win­naś wie­dzieć, że jest bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny z two­jej po­sta­wy.


  Sho­na mia­ła ocho­tę się od­gryźć, ale mil­cza­ła ze świa­do­mo­ścią, że ja­ka­kol­wiek pró­ba dys­ku­sji z Car­me­li­tą spro­wo­ku­je ją do jesz­cze bar­dziej nie­przy­jem­ne­go za­cho­wa­nia. Nie lu­bi­ły się, rzad­ko jed­nak do­cho­dzi­ło mię­dzy ni­mi do wy­bu­chów otwar­tej wro­go­ści. Sho­na wo­la­ła cier­pli­wie zno­sić zło­śli­wo­ści bra­to­wej, li­cząc dni do swo­je­go po­wro­tu do An­glii.


  – Je­śli na­dal bę­dziesz za­cho­wy­wa­ła się w tak ha­nieb­ny spo­sób, An­to­ny bę­dzie mu­siał cię pro­sić, byś za­nie­cha­ła wy­jaz­dów do mia­sta – cią­gnę­ła Car­me­li­ta. – Gdy­byś nie by­ła sio­strą me­go mę­ża, ni­g­dy nie za­go­ści­ła­byś na sa­lo­nach. Naj­wyż­szy czas, że­byś się ustat­ko­wa­ła, za­miast przy la­da spo­sob­no­ści szwen­dać się bez sen­su po wy­spie.


  Zi­ry­to­wa­na Sho­na na­gle po­rzu­ci­ła ma­skę obo­jęt­no­ści, za któ­rą ukry­wa­ła się w obec­no­ści Car­me­li­ty. Na szczę­ście uda­ło się jej za­cho­wać mil­cze­nie.


  – Nie mo­że­my obie kie­ro­wać do­mem – wy­sy­cza­ła Car­me­li­ta i groź­nie zmru­ży­ła oczy. – Mu­sisz wresz­cie przy­jąć to do wia­do­mo­ści. Je­stem tu­taj pa­nią i nie ży­czę so­bie, że­byś mi wcho­dzi­ła w pa­ra­dę.


  Naj­wy­raź­niej dą­ży­ła do star­cia i Sho­na do­szła do wnio­sku, że miar­ka się prze­bra­ła.


  – Za­pew­niam cię, Car­me­li­to, że na pew­no nie wyj­dę za mąż tyl­ko po to, by cię usa­tys­fak­cjo­no­wać – oświad­czy­ła. – Mel­ro­se Hill to mój dom i le­piej się z tym po­gódź.


  – Mo­że i je­steś u sie­bie w do­mu, ale te­raz ja nim rzą­dzę. Je­śli uwa­żasz ina­czej, mo­żesz wy­je­chać. – Car­me­li­ta od­wró­ci­ła się do drzwi. – Po­sia­dłość jest du­ża, lecz za ma­ła dla nas obu, dla­te­go nie pro­wo­kuj mnie, prze­brzy­dła dziew­czy­no, bo wkrót­ce skoń­czysz bez da­chu nad gło­wą! Cie­ka­we, na co ci wte­dy bę­dą ten tę­py upór i py­cha!


  W tym mo­men­cie na pro­gu sta­nął An­to­ny. Car­me­li­ta na­tych­miast do nie­go po­de­szła.


  – Po­roz­ma­wiaj ze swo­ją sio­strą! – za­żą­da­ła. – Sam wi­dzisz, że mnie nie chce słu­chać. Im szyb­ciej wyj­dzie za mąż i uro­dzi dzie­ci, na któ­rych sku­pi uwa­gę, tym le­piej bę­dzie dla nas wszyst­kich!


  Po tych sło­wach wy­ma­sze­ro­wa­ła z po­ko­ju, a zmę­czo­na awan­tu­rą Sho­na zwie­si­ła gło­wę. W ta­kich chwi­lach ogrom­nie tę­sk­ni­ła za oj­cem. Je­go na­gła śmierć zszo­ko­wa­ła ją i na dłu­go cał­kiem wy­trą­ci­ła z rów­no­wa­gi. Na­wet te­raz nie po­tra­fi­ła się po­go­dzić ze stra­tą. Mi­mo sześć­dzie­się­ciu pię­ciu lat wy­da­wał się ener­gicz­ny i peł­ny ży­cia, a te­raz już nie mo­gła li­czyć na je­go wspar­cie. Gdy przy­pły­nę­ła z An­glii na San­ta­ma­rię, oka­za­ło się, że Mel­ro­se Hill nie jest już jej do­mem.


  Spoj­rza­ła na bra­ta i po­sta­no­wi­ła po­sta­wić spra­wę ja­sno.


  – Czy i ty po­nad wszyst­ko pra­gniesz wy­dać mnie za mąż? – spy­ta­ła wprost.


  Za­wa­hał się, a Sho­na przez mo­ment wi­dzia­ła smu­tek w je­go oczach. Po­tem jed­nak za­ci­snął usta.


  – Tak – po­twier­dził. – Chcę, że­byś wy­szła za mąż.


  Je­go sło­wa za­bo­la­ły Sho­nę. Wie­dzia­ła, że An­to­ny mó­wi szcze­rze, i ogar­nę­ło ją głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie.


  – Ten pro­blem trze­ba roz­wią­zać, i to jak naj­szyb­ciej – do­dał. – Wiesz, ja­ka jest Car­me­li­ta, zwłasz­cza te­raz, w od­mien­nym sta­nie. Mię­dzy wa­mi ni­g­dy nie za­pa­nu­je zgo­da, więc je­stem zda­nia, że po­win­naś wyjść za mąż i wy­je­chać. To naj­lep­sze wyj­ście. Od­kąd po­wró­ci­łaś na wy­spę, nie­ustan­nie cio­sasz Car­me­li­cie koł­ki na gło­wie. Po­słu­chaj…


  – Nie, An­to­ny, to ty po­słu­chaj – prze­rwa­ła mu sta­now­czo Sho­na. – Nie by­ło­by mo­wy o żad­nych koł­kach na gło­wie, gdy­byś nie oże­nił się z tą ko­bie­tą. Wcze­śniej na­zwa­ła mnie cię­ża­rem, a to ozna­cza, że chce się mnie po­zbyć.


  – Po­zbyć się cie­bie?


  – Tak, wy­rzu­cić mnie, ode­słać do­kąd­kol­wiek, by­le­bym tyl­ko trzy­ma­ła się z da­la od San­ta­ma­rii.


  An­to­ny po­czer­wie­niał ze zło­ści.


  – Dość te­go! – krzyk­nął. – Prze­cież wiesz, że nie­wie­le mo­gę zro­bić, by was po­go­dzić! Ni­by jak mam roz­wią­zy­wać wa­sze spo­ry?


  – Mo­że na do­bry po­czą­tek prze­sta­niesz opo­wia­dać się po jej stro­nie? – Sho­na rów­nież ki­pia­ła z gnie­wu.


  – Nie chcę opo­wia­dać się po ni­czy­jej stro­nie. Nie chcę ani nie czu­ję ta­kiej po­trze­by. Obie za­słu­gu­je­cie na sza­cu­nek, ale Car­me­li­ta ma słusz­ność. – Prze­cze­sał dło­nią wło­sy. – Do dia­ska, Sho­no! Czy na­praw­dę po­sta­wi­łaś so­bie za punkt ho­no­ru zo­stać sta­rą pan­ną? Nie mo­żesz od­rzu­cać każ­de­go ka­wa­le­ra, któ­ry ude­rza w kon­ku­ry. Wy­glą­dasz, jak na­le­ży, i masz od­po­wied­ni ma­ją­tek, by prze­bie­rać w kan­dy­da­tach jak w ulę­gał­kach. Pa­no­wie z naj­lep­szych ro­dzin Eu­ro­py i Ka­ra­ibów sta­ra­ją się o two­je wzglę­dy, a ty tyl­ko snu­jesz się ni­czym we śnie i ma­rzysz o ry­ce­rzu na bia­łym ru­ma­ku, któ­ry ni­g­dy nie przy­bę­dzie!


  – Nie je­stem głu­piut­ką dzier­lat­ką i wca­le się nie snu­ję – burk­nę­ła.


  – Tak czy ina­czej, nie mo­żesz dłu­żej zwle­kać. John Fil­li­grew nie ma zo­bo­wią­zań, jest za­moż­ny i mło­dy, a w do­dat­ku go ocza­ro­wa­łaś. To do­bra par­tia, ale nie bę­dzie cze­kał wiecz­nie.


  Sho­na po­sła­ła bra­tu spoj­rze­nie peł­ne naj­wyż­szej wzgar­dy.


  – Ja i John Fil­li­grew? – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Jest przy­stoj­ny, nie prze­czę, a że znam go od uro­dze­nia, mo­gę przy­znać, że lu­bię go i da­rzę przy­jaź­nią, ale do­praw­dy, wo­la­ła­bym umrzeć w sta­ro­pa­nień­stwie niż spę­dzić resz­tę ży­cia u bo­ku ko­goś ta­kie­go. Już le­piej po­zwól mi wró­cić do An­glii, An­to­ny. Chcę te­go, a po­za tym wresz­cie prze­sta­ła­bym de­ner­wo­wać Car­me­li­tę swo­ją obec­no­ścią.


  – Ab­so­lut­nie wy­klu­czo­ne! Oj­ciec wy­raź­nie pod­kre­ślił, że nie mo­gę ode­słać cię do An­glii, pó­ki nie znaj­dziesz so­bie mę­ża. Za­mie­rzam speł­nić wo­lę pa­py. Nie za­po­mi­naj, że do­sko­na­le wiem, co z cie­bie za ziół­ko. Na­wet nie chcę my­śleć, co ci strze­li do gło­wy, je­śli nie bę­dziesz mia­ła u bo­ku męż­czy­zny go­to­we­go pro­wa­dzić cię pro­stą dro­gą.


  – Dzię­ku­ję ci za za­ufa­nie i wia­rę we mnie – po­wie­dzia­ła Sho­na cierp­ko. – Nie myśl so­bie jed­nak, że zło­żę broń. Wró­cę do An­glii bez wzglę­du na wszyst­ko i je­stem go­to­wa cze­kać tak dłu­go, aż osią­gnę wiek, w któ­rym stra­cisz na­de mną wła­dzę. Po­za tym mógł­byś prze­cież na­pi­sać do ciot­ki Au­gu­sty bądź do Tho­ma­sa i po­pro­sić ich, by ze­chcie­li spra­wo­wać na­de mną pie­czę – za­su­ge­ro­wa­ła śmia­ło.


  Pa­stor Tho­mas był ich cio­tecz­nym bra­tem i skoń­czył dwu­dzie­sty dzie­wią­ty rok ży­cia, co ozna­cza­ło, że li­czył so­bie sześć lat mniej niż An­to­ny. Do­tąd dwu­krot­nie ba­wił na San­ta­ma­rii, na któ­rą przy­pły­nął wraz z ro­dzi­ca­mi, ciot­ką Au­gu­stą i wu­jem Ja­me­sem. Sho­na uwiel­bia­ła Tho­ma­sa i bar­dzo jej go bra­ko­wa­ło; pod­czas po­by­tu w An­glii spo­ty­ka­ła się z nim i świet­nie ba­wi­ła w je­go to­wa­rzy­stwie.


  – O ile mi wia­do­mo, Tho­mas zro­bił so­bie prze­rwę w peł­nie­niu obo­wiąz­ków, a wy­cho­dzą­ca z ża­ło­by ciot­ka Au­gu­sta jest zbyt za­ję­ta ży­ciem to­wa­rzy­skim, że­by brać na sie­bie obo­wiąz­ki zwią­za­ne z nie­za­męż­ną krew­ną. – An­to­ny po­pa­trzył su­ro­wo na sio­strę. – I jesz­cze jed­no, nim zej­dziesz po­wi­tać na­szych go­ści, bar­dzo cię pro­szę, byś sta­ra­ła się nie roz­zło­ścić Car­me­li­ty.


  – Po­sta­ram się – mruk­nę­ła nie­chęt­nie.


  An­to­ny ski­nął gło­wą, jak­by nie miał co do te­go wąt­pli­wo­ści.


  Sho­na do­szła do wnio­sku, że wy­słu­cha­ła dość re­pry­mend jak na je­den dzień, więc mi­nę­ła bra­ta i ru­szy­ła dłu­gim ko­ry­ta­rzem ku scho­dom. Mu­sia­ła się za­sta­no­wić nad opcja­mi, a do­pie­ro po­tem pod­jąć de­cy­zję na te­mat swo­jej przy­szło­ści. Jed­no by­ło pew­ne: na­le­ża­ło coś zmie­nić. Nie mia­ła złu­dzeń co do An­to­ny’ego – z pew­no­ścią już po­sta­no­wił wy­brać jej mę­ża, je­śli sa­ma nie zde­cy­du­je się na jed­ne­go z kan­dy­da­tów.


  Ma­rzy­ła o po­wro­cie do Lon­dy­nu. Chcia­ła tań­czyć wal­ca w sa­lach ba­lo­wych, wśród wy­twor­nie ubra­nych go­ści. Pra­gnę­ła cho­dzić na za­ku­py do mod­nych skle­pów, spa­ce­ro­wać po Hy­de Par­ku i ob­ser­wo­wać, jak przy­stoj­ni ka­wa­le­ro­wie ga­pią się na nią i z wra­że­nia po­ty­ka­ją o wła­sne sto­py. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie ma szans na to wszyst­ko, je­śli nie wy­bie­rze so­bie mę­ża.


  Pod­czas po­by­tu w Lon­dy­nie za­zna­ła przy­jem­no­ści nie­za­leż­ne­go ży­cia, lecz po­dob­nie jak więk­szość mło­dych ko­biet, w głę­bi ser­ca by­ła ro­man­tycz­ką i już daw­no te­mu oswo­iła się z per­spek­ty­wą za­mąż­pój­ścia. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko te­mu, a na­wet cie­szy­ła się na ślub, lecz tyl­ko z męż­czy­zną wy­bra­nym przez sie­bie. Z męż­czy­zną, któ­re­go po­ko­cha.
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